
Nr, 245. Kraków, czwartek 6 września 1906. Hoeznik XV.

P r e n u m e ra ta  m ie s ię c z n a :

2  odsyłką 2 K ,  bez odsyłki 1  K  6 0  t ) ,

ta  praniią 2 mk. 30 fen., 3 fr.50 ctm., 21/, szyL, 
70 ct. ameryk.

Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 bL

Konto czekowe Nr. 834.095

Numer 8  f i ,  pośw iąteczny  4  h .  

Telefon redakcyi 396, adm nisłracyi 624.

O g ło s z e n ia  ( in s e ra iy )
kosztują od miejsca wiersza je 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy ras 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Madei 1—
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
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Adres na telegramy: „Naprzód11 Kraków,

mmm ANiutti „Mumii"
ap ra sza m y  o odnow ienie p ren u m e ra ty  n a  
wrzesień.

Celem  uniknięcia p rze rw y  w o trzy m y w a
niu dzienn ika  należy p re n u m e ra tę  n ad esłać  
ja k  najrych lej.

Z am iejscow i abonenci zechcą p rze s łać  p re 
n u m e ra tę  naszym i czekam i pocz tow ym i (Nr.
884.095).

M iejscowi ab onenci m ogą p łac ić  a lbo  w  ad - 
m in istracy i, a lbo  do rą k  in k asen ta , n ie  zaś 
roznosicielom .

„Naprzód" kosztuje miesięcznie:
z odsy łk ą  do d o m u ...............................K 2 '—
bez o d s y ł k i ................................................. K  l -60

A d m i n i s t r a c y a  „ N a p r z o d u "
Kraków, Sławkowska 29 (Telefon 824).

S traszna  drożyzna.
O bie sto lice G alicyi, Lw ów  i K raków , c ier

p ią  obecnie s tra s z n ą  k lęskę d r o ż y z n y .  A 
d o ty k a  o n a  n a jw ażn ie jszy ch  p rzedm io tów , 
n iezbędnych  do życia : m i e s z k a n i a ,  ż y 
w n o ś c i  i o d z i e n i a .  W yso k o ść  czynszów  
dosięg ła  ju ż  chyba o s ta tecznych  gran ic , a  
gm ina , an i rzą d  n ie ty lko  n ic n ie  robi, a le  tę  
n ęd z ę  złagodzić, lecz p rzeciw nie  n ie m a  dziś 
n a jm n ie jsze j n adzie i n a  zn iżen ie po tw orn ie  
w ielk ich  p o datków  czynszow ych. R ad y  gm in
n e  z d a ją  się być r e p r e z e n t a c y ą  p l u t o -  
k r a t ó w ,  o b cą  i  g łu ch ą  n a  odgłosy  biedy 
ca łe j m a sy  ludności. N aw et m a ją  odw agę 
k reślić  je szcze  now e p lany  dochodów  z m ie 
szkań!...

T oż sam o  d a  się pow iedzieć o m i ę s i e  i 
żyw ności wogóle. M iasta  w ydano  p o p ro s tu  n a  
łu p  zo rgan izow anej garśc i rzeźn ików , k tó ry m  
m a g is tra ty  p rzy ch o d zą  w  pom oc han iebnem i 
szy k an am i w szelkiego dow ozu t a ń s z e g o  
m ię sa  z p o z a  rogatek . D ochodzi do  tego, że 
rodziny  ro bo tn icze  lub  d robniejszego  m ie
szczań stw a  m u sz ą  się  żyw ić odpadkam i, p ła 
conym i drogo  w  ja tk ach . N adużyw a się tu ta j 
cierp liw ości m a s  i w yzyskuje bezw stydn ie 
b ra k  p ra w a  w yborczego do  ra d  gm innych  
w śród  ogrom nej w iększości obyw ateli. Lu
d n o ść  je s t  b ezb ro n n ą , b o  n ie  m a  sw oich  ra d 
ców  m ie jsk ich  i d la tego  ek sp ery m en tu ją  spe
k u lan ci n a  je j głodzie, podobn ie ja k  rab u sie  
w  d aw nych  czasach .

P o d ro ż a ły  w o s ta tn ic h  czasach  u b r a n i a ,  
b i e l i z n a  i o b u w i e ,  a  gazety  w  ro d za ju  
»Czasu« jeszcze z a  to  rek lam y  w yp isu ją  d la  
ty ch  m a js tró w , k tó rzy  za  je d n y m  za m ach em  
p o d r o ż y l i  c e n ę  p a r y  b u t ó w  o k i l k a  
k o r o n !

W  ten  sposób  n ęd za  i je j n as tę p s tw a  będą  
się  szerzy ły  co raz  gw ałtow niej, a le  n a  je j 
»złagodzenie*  za p ro p o n u je  s tronn ic tw o  rz ą 
d zące  h iszpańsk ie  środk i w ro d za ju  knu tów  
p ija rsk ieh  księdza B o r e l a  i p iw nic, do  k tó 
ry ch  się za m y k a  dzieci, aby  je  »u ra to w a ć  od 
za razy  m o ra ln e j* , w ytw orzonej nędzą.

To, że do  K rak o w a i L w ow a zjechało  
m n ó stw o  osób  z K ró lestw a  i z R osyi, nie 
pow inno  by ć  bodźcem  do bezkarnej speku la- 
cy i i do  p o p ie ra n ia  speku lan tów  p rzez  m ag i
s tra ty . Od dw óch  la t, odkąd  m n ó stw o  rodzin  
z K ró lestw a p rzeb y w a w  K rakow ie  i Lw o
wie, n ie  uczyn iły  za rząd y  tych m ia s t a n i j e 
dnego k roku  p rzeciw ko  speku lan tom , w yzy
sk u jący m  po sw o jem u  w alkę rew o lu cy jn ą  i 
rów nocześn ie  w iesza jącym  psy  n a  rew o lu 
cyonistów .

N iedołęstw o ku ry j w yborczych  i chciw ość 
p osiadaczy  p o dały  sobie ręce, ab y  bogacić 
się  kosz tem  ca ły ch  m a s  biednej ludności, 
k tó ra  ty lko zc icha n a rz ek a  i zw ęża sw oje 
n ajn ęd zn ie jsze  po trzeby .

Ale R a d y  gm inne m y lą  się, sądząc, że  n ę 
d z a  lu d o w a będzie tak  p o k o rn ą  i c ichą, ja k  
do tychczas. M ylą się, sądząc, że te  m a sy  o- 
g ład zan e  i zdzierane, nie zdobędą się  n a  zw al
czan ie  speku lan tów  i spólników  w  R ad ach  
m iejsk ich . L i c h w a ,  o p a r t a  n a  i c h  g ł o 
d z i e ,  z e m ś c i  s i ę  w k r ó t c e  g ł o ś n y m  
i z o r g a n i z o w a n y m  p r o t e s t e m !

Strejki węglowe w Czechach.
Od kilku dni d onoszą  te leg ram y  o s tre jk u  

górn ików  w p ó łnocno -czesk im  rew irze  węglo
w ym , p odnosząc  różn icę  m iędzy »a n a rc h is ta 

m i* i so cy alis tam i i p o w sta łe  w sku tek  tego 
n ieporozum ien ia . S p ra w a  p rze d staw ia  się w 
n as tęp u jący  sposób: W  rew irac h  w ęglow ych 
n a leż ą  p raw ie  w szyscy s ta rs i górnicy , Czesi 
i N iem cy, do socyalistycznej U nii górniczej, 
podczas gdy czeska m łodzież p rzy zn aje  się 
do za sa d  an a rch is tycznych , ug run tow anych  
n a  daw nej O m ladinie. M łodzi ci od  23  s ie r 
p n ia  zaczęli n a  po jedynczych  szybach  p o rzu 
ca ć  p racę , n ie  postaw iw szy  poprzedn io  ż a 
d nych  żądań . T w ierdzili oni, że w przód  s tre jk  
m usi być ogólny, a  po tem  będzie m o ż n a  z 
w łaścic ie lam i ko p alń  pogadać. P rzyw ódcy  
s trze jk u jący ch , B ohryżek  i C zerny, ob jeżdżali 
rew iry , o k ła m u ją c  górników , że w  sąsiednich  
k o p aln iach  ju ż  s tre jk u ją ; gdzie nam o w y  nie 
p o m agały , uciekano  się do  gw ałtów .

Do szczy tu  doszedł ten  a n a rc h iz m  d n ia  2 
b. m . C elem  pow zięcia uchw ały  co do d a l
szego p o stęp o w an ia  zw o ła ło  przew odnictw o  
U nii zg rom adzen ie  delega tów  do  Dux. —  P o  
dług ich  o b rad a ch  uchw alono  123 g ło sam i 
p rzeciw  97 n a  raz ie  do  s tre jk u  nie p rzy stę
pow ać, ty lko  p ierw ej p o staw ić  żąd an ia , obej
m u ją ce  8-godzinny czas  p racy , podw yższenie, 
p łacy , d o d a tek  w ęglow y itd . Ju ż  podczas zgro
m a d ze n ia  w ym ienien i pow yżej przyw ódcy  
m ło d y ch  usiłow ali w yw ołać a w a n tu rę , a  po 
g łosow an iu  n a  czele s tre jk u jąc y ch  przypuścili 
sz tu rm  do  loka lu  o b ra d  i pobili delegatów , 
z k tó ry ch  tow . Ja ro lim , p rzew odniczący , i 
tow . B rozik, sek re ta rz  U nii górniczej, odnieśli 
ciężkie rany .

W  ca ły m  rew irze  p rac u je  27 .000  górn i
ków , z k tó ry ch  p rzesz ło  dw ie trzecie  na leżą  
do  organ izacy i. N ie m o g ą  on i i n ie  ch cą  pod
d ać  się  te ro ry zm o w i garstk i, k tó ra  s a m a  n ie 
wie, czego chce. S tre jk u ją cy  nie n a leż ą  w cale 
do  s ta re j gw ardy i górniczej, są  to  czasow i 
górnicy, z rek ru to w an i z różnych  zaw odów , nie 
u zn a ją  żadnej o rganizacy i. dziś liżą p rze ło żo 
ny m  łap y , ju tro  w y b ija ją  im  szyby. Z tak im i 
ludźm i n ie  m oże  o rg an izacy a  w daw ać się w  
stre jk , n ie  będ ąc  pew ną, czy c i ju tro  d la  oso
b is tych  ko rzyśc i n ie  zd ra d zą  resz ty , a lbo  
z an arch is ty czn y ch  popędów  n ie  zap o m n ą  o 
celu w alk i i n ie  w dadzą  się w  aw an tu ry .

C yfra 3700  do 4 0 0 0  n ie o zn acza  w cale 
s tre jk u jąc y ch  d o b r o w o l n i e ;  w niej za 
w a r tą  je s t  za ledw ie g a rs tk a  zw olenników  Bo- 
h ry zk a  i Czernego, za ś  re sz ta  s tre jk u je  pod 
p rzy m u sem , szczególnie w  m a ły ch  kopaln iach , 
gdzie n ie  m o g ą  liczyć n a  och ronę  p rzed  gw ał
ta m i om ladin istów . P o ra  obecna  by łab y  b a r 
dzo k o rzy s tn ą  do  w y w alczan ia  s ta ry c h  p łac , 
gdyż p rzed  rozpoczęc iem  się sezonu  zim ow e
go p o p y t za  ręk a m i do p racy  je s t  w iększy i 
k o n ju n k tu ra  lepsza , a le  U nia  n ie  m oże w in 
te resie  k ilkunastu  tysięcy pod  je j sz tan d a re m  
zszeregow anych  ludzi w daw ać się w a w a n 
tury . D elegaci U nii uchw alili sfo rm u ło w ać żą
d an ia  sw e i p rzed łożyć je  w łaścic ielom  ko
p a lń  z te rm in em  odpow iedzi do soboty , po
czem  m a  w  niedzielę odbyć się d ru g a  kon
ferencya d la  zas tan o w ien ia  się n ad  odpow ie
d z ią  i pow zięcia  dalszych  uchw ał.

Listy warszawskie.
Warszawa, 3 września.

O b ła w y . — C h u l ig a n y  n a r o d o w o - d e m o k r a -  
ty c z n e .  — O b łę d  S. I ) .  — A g i ta c y  a  w ś ró d  

w o js k a  i  z a c h o w a n ie  s ię  te g o ż .
Po trzechtygodniowym nrlopie, spędzonym na 

włóczędze po różnych miastach R osyi (wrażenia  
tam pozbierane opiszę kiedyindziej), zastałem  W ar
szaw ę rzeczywiście zalaną wojskiem, jednak by
najmniej nie tak steroryzowaną, jakby można są
dzić według artykułów kuryerkowych. Rewizye 
masowe odbywają się ciągle, ale publiczność ja 
koś na nie nie reaguje. Siedziałem np. wczoraj 
wieczorem w  cnkierni u Lonrsa. W eszło  parę o- 
sób, które opowiadały szczegóły o rewizyach na 
Nowym Św iecie. „W szystk ie w yloty ulic obsta
wione są wojskiem —  mówili —  rewidują ka
żdego, nawet kobiety, a żydów biją po tw a
rzach" (sic!). I  pomimo tego dorożki nieprze
rwanym łańcuchem ciągnęły w stronę Nowego 
Świata, tramwaje mokotowskie pełne były, a rnch 
pieszy nie ustaw ał na chwilę. Życie wielkiego 
miasta ma swoje wymagania, których nie usuną 
naw et przykrości, złączone z  rewizyami nliczne- 
mi. Jeżeli gdzie się rzuca w  oczy zmniejszenie 
ruchu, to na bocznych ulicach, szczególniej w  
dzielnicach żydowskich, które bardziej od innych 
narażone są na brutalność „chrystolubiwago wo- 
instw a". W  teatrach mało je s t  ludzi, za to re- 
^rauraeye robią dobre interesy. Sprzedaż uliczna 
pism, pomimo zakazu, odbywa się wciąż. W  pięć

minut po opuszczeniu pociągu miałem już w k ie
szeni św ieży unmer „Robotnika", który wycho
dzi obecnie raz na tydzień w  formacie dwuarkn- 
szowym i dwa razy —  arkuszowym (dwa razy 
większym od dawnego, codziennego półarkusika). 
W ięc pod tym względem nie w iele się zmieniło.

Co mię za to uderzyło, to niezmierny wzrost 
roznamiętnienia i nienawiści międzypartyjnej, w y
wołanej iście bisurmańskiem zachowaniem się na
rodowej demokraeyi. W e wszystkich sferach or
ganizacyjnych w W arszawie, oraz wśród tow a
rzyszów , przybyłych z  prowincyi, słyszałem  opo
wiadania o gw ałtach, morderstwach, rewizyach, 
dokonywanych przez endeków. Między innemi 
w cielili oni w czyn zasadę, doradzaną przez chu
ligański organ „R ossia11, zasadę, która nawet w 
konserwatywnej rosyjskiej prasie spotkała się 
z ostrą krytyką. W  numerze 1 6 8  „Robotnika" 
przedrukowano z oryginału następujący l i s t :

„W Pan Romuald M ierzejewski w  Sarnach.
Organizacya Narodowa niniejszem zawiadamia,
iż głow ą własną W Pan odpowiada za bezpie
czeństwo i życie pp. Tadeusza Kossaka i J a 
rzy ńskiego, co prosimy przyjąć do wiadomości".
Podpisano: „Organizacya Narodowa".
R zecz się tak miała, iż  ci panowie K ossak i 

Jarzyński mieli jakieś rachunki niezałatwione 
z parobkami i obawiali się ich zem sty. W tedy  
dbała o ich skóry „Organizacya Narodowa" w y
brała sobie jako zakładnika owego p. M., czło
wieka Bogu ducha winnego, bynajmniej nie so- 
cyalistę i ogłosiła nań warunkowy wyrok śmierci! 
Cała wina p. M. polegała na tem, iż nie chciał 
przystąpić do organizacyi narodowo-demokraty- 
cznej !

Przytem  narodowa demokracya, korzystając z 
tego, iż  legalna prasa socyalistyczna nie istnieje, 
najbezczelniej w św iecie nicuje prawdę i ciągle  
uskarża się na „teroryzm socyalistyczny". Czy
taliście zapewne o „oburzającem" wydaleniu „ro
botników narodowców" z fabryk lubelskich przez 
ich kolegów pracy —  pepeesowców. Otóż prawda 
polega na tem, iż  9 b o j o w c ó w  e n d e k o -  
w y c h, którzy to wraz z b. posłem Nakoniecznym  
(rodzaj w aszego Szajera —  pachołek, zdolny do 
w szystkiego na rozkaz sw ego pana) poranili z 
rewolwerów strejkujących parobków —  zostało  
przez ogół robotników wyrzuconych z fabryk. To  
jest owo rzekome „prześladowanie narodowców  
za ich przekonania polityezne". W  dodatku, pod 
groźbą browningów endekowych fabrykanci odpo
wiedzieli na ten etyczny odruch robotników lo 
kautem i obecnie w iększe fabryki w Lublinie 
stoją...

Podobno niektóre uczciw sze jednostki z  naro
dowej demokraeyi zaczynają zżymać się na to 
szczególniejsze „ubojewienie" partyi. W ątpię je
dnak, by potrafiły cośkolwiek wskórać przeciwko  
zwartej falandze prowodyrów, którzy zaprawi
w szy się na galicyjskim gruncie w szachrajstwaeh  
i rozbojach wyborczych, przenieśli te metody dzia
łania do K rólestw a, zaostrzając je odpowiednio 
do atmosfery, która tu panuje. Prędzej sądził
bym, • że z poza sfer endeckich wyjdzie protest 
przeciwko tej prawdziwie bratobójczej walce.

Krwawe napaście narodowej demokraeyi na so
cyalistów  doprowadziły do pewnego zaw ieszen ia  
broni między P . P . S. a S. D. Z ostS o  ono je 
dnak wkrótce przerwane i to przez 8 . D. K. P ., 
która postanowiła w yzyskać przerażenie naszych  
filistrów, spowodowane krwawemi represyami rzą- 
dowemi po dniu 15 sierpnia i rozpoczęła kam
panię przeciwko walce z  policya, prowadzonej 
przez P . P . S . Co zaś w  tem najgorsze, to że  
S. D . K. P . stara się przedstawić akcyę P . P .
S ., jako wymierzoną przeciwko żołnierzom, k tó 
rych jakoby ta partya chce po jednemu wymor
dować. I  oto ten sam „Czerwony Sztandar", 
który dnia 9 lipca chwalił się, że  S . D. „cały- 
mi tuzinami" sprząta policyantów i szpiclów, 
teraz oburza się na czyny, mogące sprowadzić 
represye, nie pomnąc w  dodatku, że jeszcze rok 
temn, po wywołanej zupełnie niepotrzebnie rzezi 
1 maja 1 9 0 5  r ., S. D . uważała pchanie b e z 
bronnego tłumu na knle i bagnety żołdackie za  
rzecz celową i rozumną. A  jednocześnie S. D. 
K. P . wydaje po r o s y j s k u  odezwę do żoł
nierzy, w  której denuncynje P . P . S ., jako czy
hającą na ich życie.

J e st to dalszy ciąg tego obłędu garści doktry- 
nerów, w których wmówiono, że są oni jedynymi 
przedstawicielam i m yśli socyalistycznej i którzy  
z tego powodu wierzą, że  tylko ich zasady mo
gą zw yciężyć i że  w szystko, co się poza nimi 
znajdnje, powinno być zwalczane wszelkimi spo
sobami. S. D ., jak wam zapewne wiadomo, po- 
siada też swoją organizaeyę wojskową (utworzo
ną przy pomocy S. D. rosyjskiej) i marzy o pod
niesieniu jej aureoli za pomocą rzucania oszczerstw  
na P . P . 8 .

P rzy sposobności słówko o tej agitacyi wśród  
wojska. Ze strony P . P . 8 , prowadzi się ją przy  
ogromnym nakładzie środków i ludzi. W yniki o  
ile się tyczą wrażliwości żołnierza rosyjskiego na 
propagandę socyalistyczną, przew yższyły w szelkie  
oczekiwania. Gdy jednak idzie o pobudzenie żo ł
nierzy do pewnych określonych czynów rew olu
cyjnych, nie uzyskano dotychczas poważniejszych  
rezultatów . Dzień 15 sierpnia był poniekąd ka
mieniem probierczym. W ojsko na ogół nio strze
lało do naszych towarzyszy, gdy ci zgładzali po
licyantów, ale później raziło salwami spokojnych 
przechodniów. B yły wypadki składania broni przez 
patrole, ale były i takie, iż  żołnierze nie strze
lali do naszych tow arzyszy w  chwili, gdy ci za 
jęci byli walką z policyą, ale później, gdy jnż  
ci dokonywali odwrotu, dawali do nich salwę. W  
ten sposób został zabity nieodżałowany tow arzysz  
Bronisław J a r o s z e k .  E .

Z zaboru rosyjskiego.
S ta n  o b lę ż e n ia .  — E c h o  z a m a c h u  n a  T i t i -  
m ie n k o w a .  — R e w iz y e . — A r e s z to w a n ie  
K a p o ty .  — S o łd a te s k a .  — T ę p ie n ie  p o l i 
cy i. — N a p a d  n a  m o n o p o l. — K a p to w a n ie  
s łu ż b y . — A g e n c i  p e te r s b u r s c y  n a  n ic .  — 

N a p a d  n a  lu p a n a r .
A więc pogłoski a zamiarze zaprowadzenia w  

K rólestw ie stanu oblężenia okaznją się kaczką  
dziennikarską. Najprawdopodobniej w ym yślili ją  
burżnazyjni gasiciele pożaru rewolucyjnego, przy
puszczając, że  grozą tąjemniczego terminu w y
straszą „partyę skrajne11. Tłumaczyliśmy nieraz, 
że wobec tego, co obecnie w K rólestw ie władca 
wyprawia, „stan oblężenia" jest poprostu fraze
sem, nie mającym choćby dlatego żadnej wag . 
że represyj, dziś stosowanych przy stanie w o 
jennym wzmocnić już niepodobna. To też teraz 
„Prawitielstwiennyj W iestnik" pisze: „Niektóre 
gazety niedawno doniosły, że w K rólestw ie P o l-  
skiem, w edług pogłosek, ma być stan wojenny 
zamieniony na stan oblężenia. Wiadomości te są  
zmyślone, gdyż żadnego zamiarn o zaprowadzeniu 
w K rólestw ie Polskiem  stanu oblężenia nie było  
i być nawet nie mogło wobec tego, że stan oblę
żenia zazwyczaj wprowadzany bywa w okolicach 
o mniej więcej ograniczonym terenie, w  fortecy  
lub w  mieście np., nigdy zaś na tery tory um, obej. 
mnjącem 1 0  gubernij".

W  sprawie zamachu na generała Tiumienkowa 
„W eg" donosi, że podług pewnych wiadomości 
napadu dokonali nie tutejsi rewolucyoniści, lecz 
przybyli umyślnie z kraju nadbałtyckiego, ponie
w aż łotewska organizacya rewolucyjna wydała na 
generała Tiumienkowa wyrok śmierci.

Wiadomość powyższa je s t  jednak nieprawdzi
wa, albowiem jak się dowiadujemy z pewnego 
źródła, na generała Tinmenkowa dokonała zama
chu organizacya bojowa P . P . 8 .

W  poniedziałek od godz. 6 po południu na. 
całej Pradze za.ządzono skrupulatne rew izye 
przechodniów. B yła to pierwsza masowa rewizya 
Pragi. Poczynając od mostu starego wzdłuż ca
łej ul. A leksandryjskiej, W ileńskiej, Stalowej i  
Targowej rozstawiono liczne patrole piesze z ofi
cerami na czele. Rewidowano w szystkich prze
chodniów pieszych, oraz jadących tramwajami i 
dorożkami. Około godziny 8  wieczorem na uh  
W ileńskiej zarządzono rew izye podróżnych, przy
byłych pociągami kolei petersburskiej. Patrole 
rewidujące rozstawione były tak gęsto, że prze
chodnie od mostu do ul. W ileńskiej byli rew i
dowani po kilkanaście razy. Po godz. 8 w ieczo
rem w szystk ie sklepy zamknięto. R ewizye za 
kończono około godz. 9; po tej godzinie na całej 
Pradze zapanowała grobowa cisza. Ogółem are
sztowano przeszło 2 0 0  osób, które po północy 
zaczęto rozsyłać partyami do cyrkułów, w k tó 
rych zamieszkują. Aresztowano przechodniów  
przeważnie za nieposiadanie dowodów legitym a
cyjnych; broni nie znaleziono.

Pism a w arszawskie zwracają uwagę na skru
pulatność, z jaką obecnie dokonują się rew izye 
nliczne, w czasie których żołnierze z dużem za
miłowaniem obsznkują kobiety.

Jeszcze surowiej występuje władza na gruncie 
Łodzi. W  poniedziałek wieczorem na ulicy P iotr
kowskiej rewidowano w szystkich, u kogo znale
ziono jakąkolwiek paczkę, aresztowano i odsyłano 
do cyrkułu.

W  nocy dokonywano rewizyj w mieszkaniach. 
W  jednem z mieszkań u niejakiego Kapoty zna
leziono 18  broszur politycznych. Kapotę are
sztowano.

Obławy spotęgowały oczywiście liczbę zbrodni 
żołdactwa.

W  poniedziałek około godz. 9 wieczorem, gdy  
Nalewkami powracali liczni mieszkańcy tej dziel
nicy do domów, patrol dał salwę. Jedna kula



2 Kraków, czwarte* N A P R Z Ó D    6 września 1906._____________________Nr. 245

przeszyła głowę na w ylot jakiemuś młodemu m ęż
czyźnie la t około 25 . Rannego pogotowie pozo
staw iło w  cyrkule w  stanie agonii.

W szystk ie  te środki nie zabezpieczają policyi 
bezpieczeństwa. Dnia 4 bm. o godz. 10 zrana, 
w  Chojnicach pod Łodzią w ystrzałem  z rewol
weru zabito strażnika ziem skiego, P iotra Andre- 
jewa. Sprawca zbiegł.

W łasność rządowa dalej też  ulega napadom. 
Do sklepu monopolowego w Okuniewie przyszło  
3 ludzi, którzy, grożąc rewolwerami zabrali z ka
sy  6 0 0  rubli.

Aby skaptować sobie służbę, rząd myśli o po
praw ie losu swoich stróżów. W ładze w arszaw 
skie zaprojektowały udzielanie dodatkowych wsparć 
policyantom. P oza tem, ceniąc życie topniejących 
agentów, rząd przedsiębierze coraz nowe środki, 
celem bronienia ich. Obecnie polecono naczelni
kom powiatów, aby, gdzie się okaże ku temu po 
trzeba, ściągali do m iast powiatowych w szystkich  
strażników ziemskich ze w si, gdzie życiu ich 
grozi w iększe niebezpieczeństwo. Funkcye stra
żników ziemskich po wsiach mają pełnić starsi 
strażnicy, pod eskortą patroli ruchomych, sk ła
dających się z 1 5 — 2 0  żołnierzy, pod dowódz
tw em  oficera. P atrole takie już krążą od pew ne
go czasu, mając dozór nad kilkoma gminami, w  
zależności od obszaru. Pomimo to kłopot nie u- 
staje.

Sprowadzeni przed kilku tygodniami do W ar
szaw y z Petersburga agenci tajnej policyi, odje
żdżają z powrotem. Oświadczyli oni, że  nie zna
jąc języka miejscowego, nie mogą tu pracować 
skutecznie.

Pow tarzają się znów teraz częściej zajścia o 
charakterze samosądów. Do nich zdaje się n a 
leżeć dokonany w poniedziałek napad na m ie
szczący się w  domu nr. 22  przy ulicy Pańskiej 
dom rozpusty. Zajście całe zaczęło się od rozbi
cia kamieniami szyb w  oknach na parterze, gdy  
jednak z okien tych posypały się słowa obelży 
w e, a któraś z lokatorek w ylała garnek z wodą, 
tłum w targnął do środka i zniszczył w szystko, 
co napotkał po drodze. Potłuczono sprzęty, po
darto poduszki i sienniki, powyrzucano przez 
okno ubranie i kosztowności. P o dokonaniu zni
szczenia, sprawcy zbiegli. W łaścicielka domu z a 
wiadomiła o wypadku pobliski cyrkuł, skąd n ie
bawem nadbiegło wojsko. Żołnierze na rogu u li
cy Pańskiej i Żelaznej dali dwie salw y —  je- 
dnę w  stronę ulicy Pańskiej, drugą w stronę Ż e
laznej.

Od knl karabinowych na ulicy Pańskiej padli 
około domu nr. 61 dwaj ludzie: furman B enja
min Kleiman (lat 4 3 ) i nieznany z nazw iska żyd 
la t około 15. Obu przeniesiono do bramy domu 
nr. 61 i tu udzielono pierwszej pomocy, poczem  
Kleimana, ciężko rannego w nogę i w  rękę po
gotow ie ratunkowe odwiozło do szpitala D zie 
ciątka Jezus, drugi ranny zmarł przed przyby
ciem lekarza.

Kulami drugiej salw y na ulicy Żelaznej zabity 
został jeden przechodzień, raniono zaś dwóch.

Zabity, w edług źródeł policyjnych, nazywa się 
Izrael Derwecki, jeden zaś z dwóch ranionych 
Dembicki, którego, jako podejrzanego o udział 
w napadzie, poiicya, nie w zyw ając pogotowia ra
tunkowego, odwiozła do szpitala ujazdowskiego. 
N azwisko drugiego ranionego nie jest wiadome.

Z powodu salw , ruch na przyległych ulicach 
zamarł zupełnie już o godz. 9, a rozstawione na 
ulicach wojsko szczegółowo rewidowało każdego 
zapóźnionego przechodnia.

Zwłoki zabitych, po zejściu na miejsce kom i
sarza V I. cyrkułu, odwieziono do prosektoryum  
przy ul. Teodora.

Ciekawy fakt samosądu zdarzył się pod P łoń 
skiem. W  ubiegłą sobotę kilku ludzi napadło 
wieczorem na dom kasyera leśnego w Kępie, 
którego pobili niemiłosiernie, złam awszy mn rękę, 
zabrali mu cały zapas gotow izny w  kwocie 500  
rubli, potłukli w szystk ie naczynia, połamali 
sprzęty i strzelając z rewolwerów, odeszli.

Następnego dnia w  sąsiednim zagajniku w si 
Smardzewo znaleziono przy drodze dwa trupy, 
jak się okazało, dwojga narzeczonych z kolonii 
smardzewskiej. Ustalono fakty, że  w sobotę m ło
da 17-letnia dziewczyna poszła w odwiedziny do 
znajomej za lasem, umówiwszy się przedtem z 
narzeczonym, iż ten miał przyjść po nią nad 
wieczorem. Zabawiwszy u znajomych i nie m o
gąc się doczekać narzeczonego, dziewczyna sama 
wracała do domu. W  zagajniku napadł ją zbro 
dniarz, powalił na ziemię i dopuścił się czynu 
zbrodniczego. Na scenę tę jednak widocznie nad
szedł narzeczony i rzucił się na łotra, lecz ten 
zamordował go tępem narzędziem, a nie chcąc 
mieć świadka w  dziewczynie i jej nie darował 
życia.

W czoraj przed wieczorem okoliczni mieszkańcy, 
zebraw szy się w  liczbie około 1 0 0 , uzbrojeni 
w  kłonice, orczyki i kije, napadli na osadę w ło
ściańską we w si W ierzbów iec, gdzie przebywali 
znani w  całej okolicy złodzieje i dokonali sam o
sądu na osobach M aliszew skiego i Jaskólskiego, 
którzy byli od wielu la t postrachem wsi i mia
steczek w  promieniu kilkunastowiorstowym . p 0d 
razami obu zabito, a M aliszewski konając, w y
znał, iż  to on zamordował parę narzeczonych.

Osadę włościanina, który dawał przytułek zło
dziejom, podpalono i spłonęła ona doszczętnie. 
Dokonawszy samosądu, gromada ludzi udała się 
na poszukiwanie innych złodziei, a za nimi w trop 
wojsko wezwane z Płońska.

Ludność, nie mogąca się doczekać ukrócenia 
ąandytyzmu przez władzę, sama załatw ia z nim

rachunki. W obec tego wojsko rzuca się na —  tę 
właśnie broniącą się ludność.

W  tym jednym fakcie mieści się cały sens 
dekadencyi caratu.

Z  C ftR O T U .
Ś c ig a n ie  b y ły c h  p o s łó w  d o  D u m y . — W y 

w ia d y  g u b e r n a to r ó w .
N ie w szyscy jeszcze posłowie unicestwionej 

Dumy powró ili do swych okręgów wyborczych. 
Jedni uciekli za granicę, drudzy nie kwapią się 
z powrotem do m iast i w si, gdzie szczwacze pro- 
wincyonalni na rozkaz Stołypina zorganizowali 
na nich obławę; są dalej wpośród nich, których  
straszy odpowiedzialność przed naiwnymi wybor
cami za to, że nie przywieźli, jak im było na
kazano, „ziemi i w oli", i tacy, którym wytoczono 
szereg procesów politycznych i tacy, którzy, jak 
jeden z przywódców „grupy pracyu Aładin, od
poczywają od trudów i ukąszeń biurokratycznej 
pluskwy.

Tymi zaś czasy p. Aladina wygląda z dnia na 
dzień administracya symbirskiej gnbernii. Na sta 
cyi Jnza już piąty dzień mieszka pomocnik spra- 
wnika i nie może się doczekać tak wybitnego 
gościa. Tnrma stoi otworem, a Aładina jak nie 
widać, tak nie widać. W szystko już czeka na 
jego przyjęcie. Sprowadzono pół roty żołnierzy  
wrzekomo dla utrzymania porządku w  majątku 
Karpowa. A le porządek jest, tylko niema A ła 
dina i to spędza sen z czynowniczych powiek. 
Gdzieżby się podział? Codziennie do każdego po
ciągu pędzą na stacyę pomocnik sprawnika, ko
misarz, strażnik, żandarmi, kozacy. P ociągi od
chodzą i przychodzą, ale żaden z nich nie przy
w ozi, ani nie odwozi Aładina.

Równie niecierpliwie czekają szpicle na posłów  
w w iatskiej gnbernii. D ow iedziaw szy się z pry
watnego telegramu o dnia przyjazdu b. posła 
Owczinnikowa do m. Malmyzn, sprawnik niezw ło
cznie w ysłał na przystań parostatków pięcin 
strażników z pomocnikiem komisarza na czele; 
prócz tego dziesięciu strażników w przydrożnym  
lesie  urządziło na niego zasadzkę. Czekali całą 
noc i w reszcie doczekali się. Owczinnikow przy
jechał i przyw itał się z  rodziną i znajomymi. 
Obyło się bez „rewolucyi". Innemu posłowi —  
Sadyrinowi w ładze przygotow yw ały jeszcze w ię
ksze honory. Na nieszczęście ktoś go zawczasu  
uprzedził i poradził wstrzymać się od przyjazdu.

Bywają obłędy szlachetne i brudne obłędy 
głupców. Mania prześladowcza Stołypina i jego 
sfory jest bliską psiej wścieklizny...

*
* *

Gubernator m oskiewski podróżuje po całej gn
bernii. T ak kazał Stołypin: „badać nastroje i 
potrzeby chłopstwa". Dotąd na nastroje chłopów  
pluto z wyżyn zimowego pałacu i w illi na w y  
spie Aptekarskiej. A le w illę zmiotła bomba, do
świadczenie uczy, że  wysadzenie ogromnego pa
łacu nad głow y ludzkie również leży  na linii 
m ożliwości, jako było za dawnych czasów A le
ksandra II . Od tych czasów biurokracya nie ruszyła 
z posad na jeden krok, a psychologia tej sza
rańczy pozostała nietkniętą tak, iż  dziś dopiero 
ówczesne sarkazmy Szczedrina nabrały odrodze
niowej mocy prawdy i jasnowidzenia.

„Badać nastroje i potrzeby". Tym  nieukom i 
pyszałkom śni się dalej polityka „zstępowania 
do lodn" i „dobrych z Indem pogadanek \

Gubernator, sam gubernator gada do chłopów! 
T ak się przeciwdziała zgubnym wpływom rewo- 
lueyi.

W  gminie kulpińskiej gubernator zadał chło
pom pytanie, czy mają jakoweś potrzeby i jakie 
mianowicie.

Zgromadzenie gminne przez nsta najw ybitniej
szych swych przedstawicieli odpowiedziało guber
natorowi, że pytanie jego eksceleneyi je s t  najzu
pełniej zbyteczne, skoro sam, objeżdżając powiat, 
m ógł zrozumieć, jaką je s t  nędza chłopska; p ię
kne lasy, którń gubernator spotykał po drodze, 
należą do właścicieli ziem skich; chłopi zaś nie 
mają lasn naw et na potrzeby tak nieodzowne, 
jak ... chłosta. Dotąd bowiem bito ich cudzą, szla 
checką rózgą...

A le ciekawszą jeszcze była rozmowa guber
natora w gminie ostaszewskiej w  powiecie mo- 
zajskim.

N a zapytanie gubernatora o potrzebach chłop
skich, z upoważnienia gminy w ystąpili z odpo
w iedzią trzej mówcy.

W  gminie ostaszew skiej znaczniejszy kontyn
gent ludności stanowią ślusarze, bardziej uświa
domieni i oświeceni od masy chłopskiej. N iektó
rzy  pracowali w  okolicznych fabrykach i zdołali 
wyrobić sobie przekonania polityczno-społeczne. 
Przem ówienia delegatów  gminy tchnęły duchem 
socyalizmu. Przem aw iali rozumnie, z siłą, pło
miennie.

W  obecności gubernatora odbył się tym  spo
sobem m ityng socyalistyczny.

Oto, co znaczy „badać nastroje".
P o trzecim mówcy w ystąpił jeden z chłopów  

i ostrzegł zebranych przed strażnikiem, który, 
stojąc na uboczu, zapisywał coś do swej k siąże
czki służbowej. Ostrzeżenie to wywołało okrzyki 
oburzenia. Gubernator próbował uspokoić chło
pów, wreszcie zawołał strażnika i podarł jego  
notes w  kawałki. Chłopi, śpiewając pieśni rewo
lucyjne, powrócili do domów.

W e w si Bucholowie chłopi na zw ykłe pytanie 
gubernatora o potrzebach, sami zapytali guber
natora, za co on kazał aresztować ich pełnomo 
cnika Semienowa. R zecz się miała t a k : Znany

literat, Semienow, włościanin powiatu wołoko- 
łom skiego, aresztowany na wiosnę zeszłego roku, 
był wypuszczony na wolność. Ale wkrótce, gdy  
Semienow, jako przedstawiciel gminy, pojechał 
do Petersburga z petycyą do Dumy, aresztow a
no go znown. O to w łaśnie powtórne aresztowanie 
chłopi zapytyw ali gubernatora.

Gubernator odpowiedział, że Semienowa k a 
zał zaaresztować za „niewykonanie zobowiązań". 
W tedy chłopi zapytali, jakie to  są „zobowiąza
nia". Na to gubernator zauważył, że chłopom 
„nie do tego". A le chłopi nie pozostali mu dłu
żni. „Jeżeli gubernator odmawia wyjaśnień w  
sprawie tak  ważnej —  mówili odchodząc —  nie 
życzymy sobie z nim mówić o naszych potrze
bach".

I  tak było w szędzie, gdzie gubernator badał 
nastroje i potrzeby.

K R O N I E A .
Brauningi we Floryance. Dowiadujemy się z 

wiarogodnego źródła, że dw ieście kilkadziesiąt 
rewolwerów, które poiicya odnalazła po pożarze 
na kolei, przeznaczone b yły  dla 3 0 0  urzędników  
krakowskiego tow. wzajemnych ubezpieczeń. T y l
ko skutkiem tego wypadku, m obilizacya perso- 
nalu Floryanki poprzestała na uzbrojeniu dzie
sięciu hemoroidalnych rycerzy.

P rzeciw  nowoczesnym raubriterom pp. Gara- 
picliowi i Paszkowskiem u jako jedynym i nie 
tającym się z tym  importem brauningów do K ra
kowa, powinno się zatem w pierwszym rzędzie 
zwrócić prowadzone obecnie śledztw o sądowe.

Teraz rozumiemy politykę „Nowin", które dla 
odwrócenia uw agi na kogo innego — w skazy
w ały fa łszyw ie  socyalistów, jako nabywców owej 
broni.....

Kto wykonał zamach ?  „Słowo polskie" w rze
komej korespondencyi z W arszaw y p isze:

„Sensacyę w mieście obudziło zapewnienie „R o
botnika" (organ P . P . S .), że gen. W onlarlarski 
zabity został nie przez partyę. Ponieważ do za 
machn na Stołypina nie przyznali się socyaliści 
również, więc rodzi się pytanie, któż jeszcze tru
dni się zabijaniem dygnitarzy państw a? Czyżby 
jacy „rozżaleni szpicle", jak to przypuszcza „R o
botnik" co do W onlarlarskiego ? “

A dalej w  artykule wstępnym p. t. „Um ywa
nie rąk" w yciąga „Słowo polskie" z  pow yższego  
następującą konklnzyę:

„T o wypieranie się —  mniejsza o to szczere 
czy nieszczere, ma nawet stronę komiczną, wpro
wadziło bowiem w kłopot, jak to ju ż  „Czas" za 
znaczył, galicyjskich sojuszników i w ielbicieli re- 
wolucyi rosyjskiej i polskiej".

Otóż stwierdzić należy, że  całe to „umywanie 
rąk" i wypieranie się" zamachu na W onlarlar
skiego przez P . P . S. jest poprostu w y m y s ł e m  
„ S ł o w a  p o l s k i e g o " .  N igdy bowiem „Robo
tnik" nie zapewniał, jakoby W onlarlarski zabity  
został nie przez partyę; a zatem „sensacyę", 
jaką to rzekome zapewnienie wywołać miało w  
W arszaw ie, trzeba również położyć na karb fan- 
tazyi wszechpolskiego szmoka, fabrykującego we 
L w ow ie korespondencye z W arszaw y. W obec tego  
rozumie się samo przez się, że „Robotnik" nie 
robił żadnych „przypuszczeń" o jakichś „rozża
lonych szpiclach" co do W onlarlarskiego. P rze
ciwnie „Robotnik" w  numerze z  30  sierpnia za
mieścił następujące oświadczenie:

„Jako główny obok Skałłona winowajca mor
dów, popełnionych w  dniu i po dniu 15 sierpnia 
na bezbronnej i spokojnej ludności, przez umyśl
nie podbechtane i wybrane w tym celn oddziały
wojskowe, skazany został przez organizacyę 
naszą na śmierć wojenny general-gubernator 
warszawski, generał-adjutant Wonlarlarskij. 
W  dnin 27  sierpnia wyrok ten przez członków 
naszej bojowej organizacyi wykonany został.
Sprawców nie ujęto".

Każdy może z tego widzieć, w  jaki nas „wpro
wadziło kłopot" pow yższe „wypieranie się" „Ro
botnika"...

A pominąwszy nawet formalną stronę kw estyi, 
kto dokonał zamachn na W onlarlarskiego i S to 
łypina, jedynie ważnymi politycznie i historycznie 
sa same fakty tych zamachów. Jeżeliby nawet, 
jak chce „Słowo polskie", zamachy te urządzały 
jakieś małe grupy rewolucyjne, to jednak zamach 
na Stołypina został oceniony w  całym świecie 
jednozgodnie jako oznaka bankructwa systemu  
Stołypina, a pogrom policyi w Królestwie, za 
mach na Skałłona i zabicie W onlarlarskiego jako 
dowody bankructwa całorocznego stanu wojennego 
w  Polsce. I  dlatego, ktokolwiek te zamachy w y
konał —  tylko cieszyć się z nich wypada. Gdyby 
je  zaś wykonały małe grupy, jak  powiada „Słowo 
polskie", to tem w iększy byłby powód do rado
wania się z tych faktów, bo cóż dopiero potra
fiłyby w  takim razie zdziałać w ielkie partyę!... 
Czepianie się „Słowa polskiego" i jego głupie 
w ym ysły robią więc tylko komiczne wrażenie.

W  każdym razie dla W onlarlarskiego, Skał
łona, Tiumenkowa itd. mała pociecha z w ytoczo
nego przez „Słowo polskie" sporu, kto ich zabił 
lub poranił...

Summer-Brason, emerytowany prezydent sądu 
krajowego w Krakowie, zmarł wczoraj w skntek  
zapalenia oskrzeli. Zmarły urzędował przeszło 30  
la t w Krakowie, a najnamiętniejszym był jego 
w ystęp, jako prokuratora w wielkim procesie so- 
cyalistyeznym Ludwika W a r y ń s k i e g o  i tow. : 
w  r. 1 8 8 0 . W ów czas się tak gruntownie ośmifl- 
szył swoją nieprawdopodobną wprost igr.wancyą

co do kw estyi społecznej i socyalizmu, że po u- 
wolnienin w szystkich oskarżonych wycofany zo 
sta ł z  czynnej roli i schowany w  cień zaciszne
go biura.

W ypłynął dopiero w  15 la t później jako w i
ceprezydent krakowskiego sądu krajowego kar
nego, gdzie za jego rządów panował duch bardzo 
wrogi ruchowi robotniczemu i prasie socyalisty- 
cznej. Jako prezydent sądu krajowego nie był 
przez sędziów i urzędników sądowych łubiany, 
gdyż jako Diurokrata starej daty dbał tylko o 
załatwianie „kaw ałków ", nie troszcząc się wcale
0 los podwładnych.

Ustąpienie wiceprezydenta p Stebelskiego.
W brew  zaprzeczeniom podtrzymujemy nasze do
niesienie, że wiceprezydent krakowskiego sądu 
krajowego w yższego pan Stebelski w  miesiącu  
kwietniu 1907  idzie na emeryturę. Ubywa w nim 
jeden z najlepszych sędziów krakowskich. Jako 
następcę wymieniają hofrata M orelowskiego, da
wniej wiceprezydenta krakowskiego sądn karnego.

Festyn na konwikt Pijarów. D zienniki kra
kowskie reklamują koncert popularny „Harmonii", 
który ma się odbyć na dochód konwiktu P ija 
rów. Mimo naw oływ ania do zrobienia porządku 
z tą mordownią, znajdują się jeszcze instytucye  
publiczne dające na jej cel swą pracę, a może 
znajdą się i głupcy, którzy dadzą na ten cel 
pieniądze. „Bracia" K ostecki i P ękala będą mo
g li zakupić sobie św ieże rzem ienie i kańczugi 
druciane dla m altretowania chłopaków. B iegnij
cie K rakowianie na koncert na rzecz Pijarów  1 

Zawalenie się rusztowania. W e środę około 
1 1  rano był most podgórski widownią ciężkiego  
wypadku, za*kończonego skaleczeniem  6 ludzi. 
Mianowicie rusztowanie zaw ieszone pod mostem  
przy środkowym filarze zaw aliło się i 6 znajdu
jących się na niem robotników upadło na nasyp 
koło filaru. Uderzenie o kam ienie było tak sil 
ne, że jeden robotnik nazwiskiem Ogrzywałek  
odniósł ciężkie, zaś 5 lekkie obrażenia na ca 
lem ciele. Łódka popłynęła ku m iejscowi w y
padku i przew iezła ich do brzegu, skąd w szyst
kich odstawiono do szpitala Bonifratów. Skon
statowaliśm y na miejscu, że przyczyną zaw ale
nia się rusztowania była licha jego konstrukcya, 
w skutek czego środkowa belka pękła, porywa
jąc za  sobą zmurszałe deski. Przy tej sposob
ności podnieść musimy dziwną niedbałość za
rządzających naprawą mostu organów. Od w io 
sny ciągle się przy nim dłubie, w iększa połowa 
je s t dla ruchu zamkniętą, wskutek czego w ie 
czny tam ścisk i nieporządek. Praw dziw y ga li
cyjski ob razek !

Nieporządki na poczcie w Kosowie są przed
miotem częstych skarg. Prenumerator „Naprzo
du" otrzymuje pismo często na trzeci dzień do
piero, a regularnie co tydzień przepada jeden 
egzemplarz. W  ubiegłym tygodniu nie doręczone 
wcale d w ó c h  numerów. Może dyrekcyą poczt 
zrobi tam porządek?

Usiłowane okradzenie sądu. W  ubiegłym ty 
godniu przytrzymano w  budynku sądowym w R a
dymnie chłopca w  mundurku studenckim, który  
z spólnikami usiłował z piętra przez okno spu
ścić na sznurach sądową kasę ogniotrwałą. Szu
flady w e wszystkich biurach były rozbite. P r z y 
trzymany podał, że nazywa się Michał Posacki
1 jest uczniem 3 klasy. Ponieważ jednak ma w y
gląd lat 2 0 , a ręce spracowane przy ogniu i 
żelazie, zdaje się, że podania jego są fałszyw e. 
Spólników swych zdradzić nie chce.

Tanie domy dla urzędników kolejowych. Mi
nisterstw o kolejowe zgodziło się, aby fundusz 
pensyjny anstryackich kolei państwowych dostar
czył urzędnikom dyrekcyi stanisławowskiej środ
ków na wybudowanie własnych domów. W ypo
życzony kapitał będzie się amortyzował z  do
datku kwaterowego. —  U nas w Krakowie je 
szcze przed rokiem mówiono o budowie domów 
dla kolejarzy, miano nawet na ten cel upatrzyć 
plac przy nl. Szlak, ale dotychczas nic się nie 
zrobiło. Możeby też interesowani przypilnowali 
tej sprawy tr m inisterstw ie?

Ucieczka przed spadkiem. Niejaki Lobl był 
przed laty  podnrzędnikiem na czeskiej kolei B o- 
denbacb Dux. Nałóg pijaństwa pozbawił go po
sady. Lobl został robotnikiem kolejowym, lecz i 
tego zajęcia dłngo się nie trzymał. Stał się w łó
częgą i odtąd życie jego spływało między are
sztem, szpitalem i nocnemi przytuliskam i. N agle  
na Lobia spadła snkcesya 2 4 0 .0 0 0  K. Sądy prn 
skie i czeskie ogłosiły edykt wzywający Lobia, 
aby się zgłosił po odbiór spadku. Oczywiście 
w łóczęga bezdomny nie czytuje ogłoszeń urzędo
wej gazety. Tedy Lobl nie zgłosił się. W ów czas 
sąd pruski wydał okólnik do żandarmeryi, aby 
w ysznkała Lobia i doręczyła mn zawiadomienie 
o spadku. Lobl, nie w iedząc co go czeka, a do
wiedziaw szy się tylko, że go żandarmerya po
szukuje, umyka przed nią i ukrywa się, jak może. 
Poszukiwania za nim trwają bezowocnie już od 
kilkn miesięcy.

Przeciw „Boże wspieraj". Jak  popularnym  
jest na W ęgrzech „hymn ludowy", w ykazuje 
następujący w ypadek: W  Szegedynie odbywało 
się 4  b. m. zaprzysiężenie rekrutów. Po cere
monii muzyka zagrała „Boże wspieraj". Na to 
pow stał w  szeregach szmer, w  którym i ofice
rowie rezerw owi w zięli udział. Pułkownik kazał 
m uzyce przestać grać i zasądził w szystk ich  na 
areszt koszarowy. Rekruci opierali się gw ałto
w nie aresztowaniu i tylko interwencyi - tieerów  
rezerwowych udało się zapobiedz niepokojom.

Skradziony prezent. Cesarz Franciszek Jó zef  
posyła corocznie papieskiemu sekretarzowi stanu  
kardynałowi Mery del Val skrzynkę cygar spe-
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cyalnego gatunku. W  obecnym roku skrzynkę tę 
wagi 3 0  klg. skradziono na kolejach włoskich 
między W eroną a Florencyą. Biedny kardynał 
nie zakosztuje cesarskiego podarunku. —  P odo
bne zdarzenie z podarunkiem przytrafiło się przed 
kilku laty b. prezydentowi Francyi Loubetowi. 
P osłał on pułkowi rosyjskiemu, którego był sze 
fem, beczkę dobrego wina. Upominek ten prze
kroczył wprawdzie granicę rosyjską, ale do pułku 
sie nie dostał. Loubet był bardzo zdziwiony, że  
nie odbiera żadnego podziękowania, aż wreszcie 
po upływie długiego czasu, za pośrednictwem  
sw ego ambasadora w  Petersburgu zaczął się do
pytywać. dlaczego pułk mu za podarunek nie 
podziękował. W tedy w yszło na jaw, że wino 
gdzieś w  drodze zniknęło. Rozpoczęły się urzę
dowe dochodzenia i w reszcie po kilku miesiącach 
nadeszła od rosyjskich władz kolejowych odpo
w iedź, że szczegółowe dochodzenia wykazały, iż 
wino w beczce... wyschło, a sama beczka roz
sypała się.

Straszny wypadek z automobilem. Kupiec 
Maks Plonsk z Poznania wybrał się za intere
sem do Kościana. Podróż odbywał automobilem, 
który ze względu na to, że się spieszył, nasta
w ił na szybkość 12 0  kim. na godzinę. Razem  
z nim jechali dr Neufeld i palacz. W śród naj
szybszej jazdy pękł pneumatyk i automobil się 
przewrócił. W szyscy wypadli na gościniec, Plonsk  
legł martwy z rozbitą głow ą, dr Neufeld w y
szedł cało, a palacz odniósł ciężkie rany. W y 
padek ten jest tem tragiczniejszy, że Plonsk tym  
samym automobilem odbył już wycieczkę do W e- 
necyi bez wypadku.

Po czem będzie można poznać hakatystę.
Podczas zjazdu hakatystów  w  Malborku uwiado- 

,  m ił prof. dr Heidenhain z Malborka zebranych, 
że odtąd każdy członek ich tow arzystw a będzie 
mógł nosić oznakę, którą tw orzy mała tarcza w 
czerwono-złotem obramowaniu z czarnym krzyżem  
na bialem tle. Nad krzyżem zaś nmieszczony jest 
czarny orzeł w  mniejszej pozłacąnej tarczy. B is
marcka poznają po trójwłosku, hakatystę po tar
czy i czerwonym nosku.

Pomysłowy chłop. Do Ożany pod Leżajskiem
wrócił chłop W asyl Krupa z Ameryki i rozpo
wiadał, że dorobił się małego majątku. P okazy
w ał też ludziom banknoty 1 0 0  dolarowe i usiło
w ał je wymienić na austryackie pieniądze. Oka
zało się jednak, że rzekome banknoty są to zw y
kłe etykiety czekoladowe i powinszowania now o
roczne. Przyaresztow any Krupa tłómaczy się, że 
papierki te  dano mu w Ameryce, gdy przed w y
jazdem wymieniał zaoszczędzone 8 0 0  dolarów na 
w iększe banknoty.

Odwracają się od Rosyi. Stryj carski w. ks. 
P aw eł Aleksandrowicz, brat rozszarpanego bom
bą Sergiusza, zakupił w  Paryżu pałac i został 
obywatelem francuskim. Za m ałżeństwo z panią 
P istolkors został przez cara wykreślony z listy  
generałów i wygnany z Rosyi. Po zabiciu S er
giusza nastąpiły wprawdzie formalne przeprosiny, 
ale P aw eł nie chciał w  Rosyi pozostać, a wolał 
zostać w  Paryżu, gdzie czuje się bezpieczniej
szym.

Ola carskich oprawców niema miejsca. W  u-
biegłym tygodniu odbywały się chrzciny wnuka 
W ilhelm a II. Jako zastępca cara przybył do B er
lina wielki książę W łodzim ierz Aleksandrowicz, 
sprawca rzezi z 22  stycznia 19 0 5  r. Na długo 
przed czasem zamówiono w  hotelu pokoje. Jednak  
w łaściciel hotelu nie przyjął zamówienia w ielko
książęcego, uchylając się od przyjęcia gościa ze 
w zględu na bezpieczeństwo innych lokatorów. —  
Bardzo grzecznie odmówiono przyjęcia i w innych 
hotelach, tak, że w ielkoksiążęcy stupajka zmu
szonym był zamieszkać w  ambasadzie rosyjskiej, 
która już odmówić nie śmiała.

Jak w Rosyi skazują na śmierć. „Tygodnik
ilustrowany" w ostatnim numerze podaje szcze- 

V góły sprawy Kaczorowskiego, skazanego na śmierć, 
a obecnie po powtórnem rozpatrzeniu sprawy, u- 
wolnionego zupełnie.

Dnia 21 stycznia r. b. —  opowiada znany 
adwokat Papieski —  do Iłow a przyjechało dwóch 
agitatorów , którzy na tem at rewolucyjny prze
mawiali do ludn, zebranego przed kościołem —  
Z auw ażyw szy przybyłą policyę, jeden z nich po
łożył trupem na miejscu strażnika, a drugi, strze- 
jajac w powietrze, torował sobie drogę do ucie
czki. W krótce na łodzi przeprawili się na drugi 
brzeg W isły.

—  A więc umknęli!
—  T ak, ale po trzech tygodniach naczelnik  

powiatu sochaczewskiego Burago, zabity przed 
kilku dniami, zakomunikował, że drogą agencyi 
tainej, której źródła wymienić nie można, do
szedł do wniosku, iż sprawcami zamachu są: o- 
grodnik miejscowy Zygmunt Kaczorowski i za 
m ieszkały w W arszaw ie Giesmajer.

—  Czyż można nie wymieniać źródła? —  prze
rywa ze zdziwieniem dziennikarz.

Nieokreślony uśmiech zabłąkał się na ustach p. 
Papieskiego, który ciągnął dalej:

—  A resztowano ich natychm iast i przystąpiono 
do badania świadków. Miejscowy strażnik i soł
tys ady okazano im aresztowanych w  cytadeli 
prz wielkości miedzianej pięciokopiejkówki o- 
kienko, „odrazu" poznali w  nich strzelających.

ały zaś szereg innych świadków z Iłow a stw ier
dził. t e  Giesmajer wcale niepodobny, a Kaczo
rowski —  trochę, z tą jednak różnicą, że tam 
ten był blondyn, a Kaczorowski —  brunet. W  grę

L również wchodziła w alizka, znaleziona n Kaczo
rowskiego podczas rewizyi, która okazała się 
trochę podobną do trzymanej w ręku przez 
sprawcę zamachu, lecz była odmiennego koloru

i w iększa rozmiarem. W edług tych danych sąd 
wojenny w  W arszaw ie osądził sprawę, skazując
Kaczorowskiego na szubienicę...

Ruch protestancki w francuskim klerze. „Hu- 
manite" zamieszcza interwiew z byłym katoli
ckim księdzem, który przyłączył się do organi
zacyi narodowego repnblikańsko-katolickiego ko
ścioła, niezależnego od Rzymu. W  przeciągu je
dnego miesiąca do organu tej organizacyi „France 
E vangile“ wpłynęło ze strony księży katolickich  
2 3 0  zgłoszeń przystąpienia, a liczba ta wkrótce 
wzrośnie do t y s i ą c a .  Nowy kościół opierający 

, się na podstawie ewangelii przyjął kiernnek antydo- 
gmatyczny, księża nie uznają celibatu, za posłu
g i religijne nie żądają żadnej zapłaty tak od b ie
dnych, jak i bogatych. W  październiku ma się 
odbyć pierwszy kongres tej nowej gminy, na k tó 
rym po nłożenin statutu nastąpi wybór pierw 
szego biskupa. Zwolennicy nowej sekty spoglą
dają z niezwykłym optymizmem na rozwój sw o
jej gm iny kościelnej.

Z czarnego światka. Ksiądz Cassan w  Pa  
ryżu, o którego uwięzieniu donosiliśmy, przyznał 
się nareszcie, że „przyjaciółka" jego porodziła 
żyw e dziecko, które on zabił i w ogrodzie za 
kopał. Matka w skutek porodu bez akuszerki też  
umarła. Znaleziono u księdza tysiące listów  od 
kobiet, które zachwycały się ojcem duchownym 
jako mężczyzną więcej aniżeli jako księdzem.

W  Franzensdorfie koło Lubiany uwięziono ks. 
Gustawa Schiffera pod zarzutem zbrodni popeł
nianych na nczenicach. K azał on im przychodzić 
do swego domu rzekomo na nankę religii i tu  
dopuszczał się na nich najwstrętniejszych gwałtów.

Upały W Londynie. Od kilku dni panują w  
Londynie i okolicy straszne upały, skutkiem czego 
zdarza się codziennie po kilka wypadków śmierci 
od porażenia, a w  okolicy ciągle palą się lasy  
i trawy. W skutek  ogromnej posuchy, zabrakło 
paszy, a w  następstw ie ceny mleka i nabiałn 
doszły do nieznanej przedtem wysokości.

Ś m ierć  przy pracy. W  K i 1 o n i i podczas za 
walenia się świeżej budowy zginęło dwóch ludzi, 
jeden odniósł rany. Dotąd nie wiadomo, co stało 
się z pewnym robotnikiem budowlanym.

Aresztowanie oszustów bankowych. W  F i
ladelfii aresztowano kasyera R eul T ruset Com- 
pagny Nord i jego pomocnika Collingvooda, oraz 
założyciela wielu przedsiębiorstw Segela, który  
na spółkę z prezydentem Hipple, który n ie 
dawno temn popełnił samobójstwo, zdefraudo- 
wali z depozytów złożonych w rzeezonein T ow a
rzystw ie około 1 0  milionów dolarów.
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— K e p o r tu a r  t e a t r u  m ia js k ie ^ o  w  K r a 
k o w ie

Czwsrtek- Wesele" Wyspiańskiego.
Piątek: „Tamten" J .  Maskoffa.
Sobota: „Obrona Częstochowy" Juiiana z Pora- 

dowa.
Niedziela: „Kościuszko pod Racławicami" Lassoty.

B. GABRYELSKA Kraków kup., iU , sprzedaje 
i ;ią)n:u;r -■ tort,-pi ,uy, pianina, harmonie i pia- 
nole —  krajowe i zagraniczne nowe i prze
grane — za gotówkę i ua opłaty  —  bez zaliczki

W  sobo tę  8 b. m . w sali „Sokola" w Podgórzu
u rzą d za  Z w iązek  stow arzyszeń  robo tn iczych  

w K rakow ie

P r z e d s t a w ie n ie  a m a t o r s k ie
n a  k tó re m  d an y m  będzie po  ra z  drugi

,.BARTEL TURASER“
głośny dramat z życia robotniczego

ze w spó łudz ia łem  a rty s tó w  d ram . te a tru  lud.

W s tę p  60  halerzy .

B ilety  wcześniej do nabycia w  Związku stow. 
robotn. w  Krakowie (Mały Rynek 6).

REWOLUCYA W CARACIE.
Dymisya Skałłona.

Kolonia, 6 września. „Koeln. Ztg" donosi z 
Petersburga, że mówią tam 0 bliskiem zastą
pieniu generał • gubernatora warszawskiego 
Skałłona przez inną osobistość.

Przecież poszedł.
Berlin, 6 w rześn ia. D zienniki donoszą: G e 

n e r a ł  T r e p ó w  otrzymał dymisyę. N astęp 
cą  jego  m ianow any  b. g en e ra ł-g u b ern a to r  k i
jo w sk i bar. Kleigels.

Kto urządzał zamachy petersburskie?
Petersburg, 5 w rześn ia. Z am ach  n a  S to ły 

p ina n a  w yspie A ptekarsk iej z o s ta ł w ykona
ny przez g rupę »m aksym alisów « p a r ty i so- 
cyalis tów -rew olucyon istów . G ru p a  ta  zna jdu je  
się w  tak ty czn o -p ro g ram o w ej opozycyi w zglę
dem  ko m ite tu  cen tra lnego  te jże party i, k tó ry  
pozosta je  w  ręku  grupy  »m in im alistów * .

Petersburg, 5 w rześn ia. C en tra ln y  kom ite t 
p a rty i socyalistów -rew olucyon istów  ogłasza, 
że g en e ra ł Min z o s ta ł zab ity  n a  podstaw ie  
w yroku pó łnocnego oddzia łu  p a r ty i socyali
stów -rew olucyon istów .

Dla przypochlebienia się kozakom. —  Fabryka 
programów.

Petersburg, 5 września. Rada ministeryalna 
postanowiła wczoraj wydać komunikat rządowy, 
w którym w ystąpi przeciw pogłosce, jakoby rząd  
zamierzał skonfiskować własność ziemską koza
cką celem rozdzielenia jej między chłopów. K o
munikat podniesie, że pogłoska ta jest złośliwym  
wymysłem, mającym na celu wywołanie niezado
wolenia wśród wojsk kozackich oraz przypomni, 
że ziemie zostały nadane kozakom po wieczne 
czasy i nie mogą być wywłaszczone.

P rzy przeprowadzeniu reform agrarnych będzie 
rząd szanował własność prywatną, jak to już 
kilkakrotnie oświadczył. Rada ministrów oświad
czyła się dalej za tem, aby pojedyncze m inister
stw a najrychlej przedłożyły sw e programy. K il
ku ministrów oświadczyło, że mają już gotowe 
programy.

Przed bankructwem.
Londyn, 6 września. O sytnacyi finansowej w  

Rosyi zam ieszcza „D aily Telegraph" następującą 
depeszę z Petersburga: Zarząd miejski w  Mo
skw ie jest z u p e ł n i e  b e z  f u n d u s z ó w  i nie 
może z żadnego źródła otrzymać zasiłku. P eters
burski zarząd miejski n i e  r o z p o r z ą d z a  r ó 
w n i e ż  ż a d n e m i  ś r o d k a m i ,  aby dopomódz 
tysiącom ludzi, znajdującym się bez pracy.

W iększa część lokalnych zarządów w państwie 
s t o i  p r z ó d  w i d m e m  b a n k r u c t w a .  Mi
nister skarbu Kokowcew postępuje na własną  
rękę i n i e  r o z p o r z ą d z a  ż a d n e m i  ź r ó 
d ł a m i  k r e d y t u .  Bardzo łatw o przyjdzie więc 
d o  b a n k r u c t w a  o g ó l n o - p a ń s t w o w e -  
g o, którego już teraz prawdopodobnie nie będzie 
można powstrzymać, a w tedy Rosya będzie n ie
tylko p o l i t y c z n i e ,  a l e  i e k o n o m i c z n i e  
z r u j n o w a n ą .

Jeszcze projekty i reformy.
Petersburg, 6 września. Na wczoraj w ieczo

rem oczekiwano ogłoszenia programu rządowego 
równocześnie z ukazem carskim, który zapewni
0 przeprowadzeniu w szystkich reform, a równo
cześnie ‘zapowie użycie bardzo energicznych środ
ków przeciw ruchowi rewolucyjnemu.

Petersburg, 6 września. (P et. ag. te l.). K o
m itet dla spraw agrarnych ustalił jnż sposób u- 
życia dóbr koronnych na zwiększenie chłopskiej 
własności ziemskiej. Sprzedanych będzie 4  milio
ny dziesięcin, dających rocznie 7 milionów rnbli 
dochodu.

Za mało policyi.
Petersburg, 6 września. Stołypin polecił sw e

mu tow arzyszow i w m inisterstw ie spraw w e
wnętrznych M a k a r o w o w i ,  aby wypracował 
projekt utworzenia o s o b n e g o  m i n i s t e r 
s t w a  p o l i c y i ,  ponieważ car w yraził życzenie, 
aby cała policya była pod jednym zarządem.

Zaostrzenie teroru rządowego.
Petersburg, 6 września. Ukaz carski przeka

zuje s ą d o m  w o j e n n y m  sprawy karne o p r o- 
p a g a n d ę  p r z e c i w  p a ń s t w u  w  w o j s k u
1 zaleca ostrzejszy wymiar kary.

Zabójca Hercensztejna.
Petersburg, 6 września. Krążą wieści, że po

dejrzenia p r z e c i w  ż a n d a r m o w i  Z a p o l 
s k i e  m n o współudział w  zamordowaniu H er
censztejna tak w zrosły, że  generalny prokurator 
wojenny P a w ł ó w  zarządził przeciw niemn n o- 
w e  ś l e d z t w o .

Krytyczny dzień w Odessie.
Odessa, 6 w rześn ia. Dzień 4  w rześn ia  p rze

m in ą ! spokojnie. P ro cesy e  kościelne odbyły  
się pod s tra ż ą  p iecho ty  i kozaków . Ulice, k tó -  
re rn i p rocesye przechodziły , by ły  obsadzone 
p rzez  liczne patro le .

Odessa, 6 września. N owy generał-guberna
tor z  obawy przed zamachem zarządził, aby 
dwa przyległe do jego pałacu hotele i pewien  
licznie odwiedzany pensyonat były ustawicznie  
strzeżone.

Ukarano wieln woźniców, ponieważ wzbraniali 
się wozić w yższych oficerów.

Prześladowanie byłych posłów.
Berlin, 6 września. „Rnssische Kor." donosi, 

że m inisterstwo poleciło w szystkim  gubernatorom  
otoczyć baczną uwagą b. posłów do Dumy, aby 
nie uprawiali agitacyi wrogiej rządowi.

Petersburg, 6 września. „Rjecz" donosi, że 
następujący byli posłowie do Dumy siedzą w  w ię
zieniu: F r e n k e l  z Kijowa, W i t k o w s k i  z 
Suwałek, M e d w e d e w  z W oroneża, O n ip  k o  
z Stawropola, B i b i k o w z Orłowa, W r a g o w  
z Penzy, K u t o m a n o w  z Kuraka, O k u n i e w 
z Tambowa i T o r s z i n  z W oroneża.

Mandżurya po wojnie.
Petersburg, 5 w rześn ia. W  m iejsce is tn ie 

jący ch  d o tą d  w M andżuryi agencyj m in is te r
stw a sp raw  zagran icznych , z o s ta n ą  u tw orzone 
rosy jsk ie k onsu la ty  generalne  w G harbinie, 
M ukdenie, K irynie, Z izikarze i D alnym .

TELEGRAMY.
Zwołanie komisyi dla reformy wyborczej.
Wiedeń, 6 w rześn ia. K o m i s y a  d l a  r e 

f o r m y  w y b o r c z e j  z o s t a ł a  z w o ł a n a  
n a  środę d. 12 września godz. 10 „p rz ed  po
łudniem . N a p o rząd k u  dziennym  zn a jd u je  się 
s p r a w a  r o z d z i a ł u  o k r ę g ó w  w y b o r 
c z y c h  w C z e c h a c h  i n a  M o r a w a c h ,  
ew en tualn ie  § 7 p rzed ło żen ia  rządow ego.

Strejki górników w czeskich kopalniach węgla.
Duchów, 6 września. Liczba strejknjących ro- i 

botników zmniejszyła się wczoraj o 8 0 0 , mimo, '

iż  na kilku szybach wybuchł częściowo św ieży  
strejk.

Burzliwy koniec wszeohsłowiańskiego zlotu 
Sokołów.

K r w a w e  s t a r c i e  m i ę d z y  S o k o ł a m i  
a  W ę g r a m i .

Rjeka, 5 w rześn ia . (W ęg. b iu ro  koresp .). 
W czoraj o godz. 10 w ieczorem  p rzy b y ł tu 
ta j z Z ag rzeb ia  pociąg  specyalny  ze S o k o ła 
mi, w śród  k tó ry ch  było 400  C zechów  i 300 
D alm atyńców . P oniew aż po  m ieście rozeszła 
się pogłoska, że S okoli chcą sp row okow ać 
W ęgrów , p rzed  dw orcem  ko lejow ym  n ag ro 
m adziły  się liczne tłu m y , p rzyby ła  tak że  p o 
licya w  znacznej liczbie. N aczelnik m ia s ta  
z a b r o n i ł  S okołom  w ejścia  do m ia s ta  ze 
sz tan d a ra m i ch o rw ack im i i m uzyką. M imo 
tego  S oko li przeciągali w  czw órkach  u licam i 
śp iew ając  p i e ś n i  a n t i w ę g i e r s k i e ,  zdą
żając do  ok rę tu , k tó ry  m ia ł ich dalej zawieźć.

P rzy sz ło  k i l k a k r o t n i e  d o  s t a r c i a ,  
p rzyczem  z e  s t r o n y  S o k o ł ó w  p a d ł y  
s t r z a ł y  r e w o l w e r o w e ,  a a  k tó re  W ę 
g r z y  o d p o w i e d z i e l i  r z u c a j ą c  k a 
m i e n i a m i .  N a  p la cu  A dam ovica  p rzysz ło  
d o  w i ę k s z e g o  s t a r c i a ,  p o d czas k tó rego  
k i l k a  o s ó b  z r a n i o n o .  W y b i t o  s z y 
b y  w  jed n e j z kaw iarń . Z arek w iro w an o  
k o m p a n i ę  w o j s k a ,  a  p o te m  i h o n w e -  
d  ó w, k tó rzy  p rzyw rócili spokój. N astępn ie  
udali się Sokoli n a  okręt, k tó ry m  od jechali 
dalej. W i e l u  S o k o ł ó w  a r e s z t o w a n o .

Rjeka, 6 w rześn ia . (W ęg. b iu ro  kor.). J e 
szcze późno  w  noc oneg d a jszą  poszczególne 
g rupy  d em o n s tran tó w  p rzec iąg a ły  u licam i 
m iasta , a t a k u j ą c  i ś c i g a j ą c  k a ż d e g o ,  
k o g o  u w a ż a ł y  z a  C h o r w a t a .  P rz ed  
red a k cy ą  »Novrego L istu  « u rządzono  dem o n - 
stracyę. W  pew nej k aw ia rn i p r z y s z ł o  d o  
s t a r c i a  m iędzy  C h o rw a ta m i a  m ie sz k ań ca 
m i R jeki, podczas k tórego  p o n i s z c z o n o  
w s z e l k i e  s p r z ę t y  w  l o k a l u .  W  ciągu 
nocy  z g ł o s i ł o  s i ę  n a  p o g o t o w i e  r a 
t u n k o w e  50 o s ó b .  T rzy  osoby c i ę ż k o  
r a n n e  o d es łan o  do  szp ita la . P o licy a  a re 
sz to w a ła  5 S oko łów  i 10 m ieszkańców  Rjeki. 
Jednego  S oko ła  w ypuszczono  z a ra z  w nocy 
n a  w olność, in nych  po d czas d n ia  w czo ra j
szego odp row adzono  n a  s ta tek , k tó ry m  od
płynęli.

P o  po łu d n iu  zjaw ili się n a  p ro m en ad zie  
dw aj Sokoli z  pobliskiej m ie jscow ości Szuzak  
z cho rw ack iem i o d zn ak am i sokolem i. P u b li
czność p rz y ję ła  ich  ok rzy k am i »pereat«  i z a 
n im  n ad e sz ła  policya, t a k  o b i ł a ,  ż e  m u 
s i a n o  i c h  o d w i e ź ć  d o  s z p i t a l a .  —  
W śró d  ran n y c h  zn a jd u je  się także  b ra t  p o sła  
i re d a k to ra  p. S u jalo , k tóry , gdy b ro n ił sz ta n 
d a ru  chorw ackiego , z o s t a ł  p r z e z  p o l i 
e y a n t ó w  w y p o l i c z k o w a n y  i z r a 
n i o n y .

Rjeka, 6 w rześn ia. W  m ieśc ie  p an o w a ło  
w czoraj w zburzenie. P rzypuszczano , że z S zu
zak  p rzy b ęd ą  C horw aci, ab y  się pom ścić  za  
onegdajsze za jśc ia . D e m o n s t r a n c i  p r z e 
c i ą g a l i  u l i c a m i  i w y b i l i  w i e l e  s z y b  
w  d o m ach  chorw ack ich . P o l i c y a  r o z p ę 
d z i ł a  d e m o n s t r a n t ó w .

Strejk węglowy na Węgrzech.
Petrożeni, 6 września. Aresztowanych górni

ków wypuszczono już na wolność. Rokowania 
między strejkującymi a pracodawcami trwają da
lej. Główny punkt sporny stanowi sprawa orga
nizacyj zawodowych. Strejkujący domagają się od 
Tow arzystw , aby uznały te organizacye.

Strejk generalny w Hiszpanii.
Madryt, 6 września. Strejk w  kopalniach trwa 

dalej. W  kilku kopalniach przyszło do starć mię 
dzy strejkującymi a wojskiem. Murarze i kam ie
niarze w Madrycie uchwalili rozpocząć s t r e j k  
o g ó l n y .

Biskupi francuscy naradzają się.
Paryż, 6 w rześnia. W czorajsze posiedzenie 

zjazdu francuskich biskupów trwało 2 godziny. 
O przebiegu obrad nic nie wiadomo.

Paryż, 6 września. Obrady biskupów zakończą 
się w  piątek. Kardynał Richard otrzymał te le 
gram sekretarza stanu Merry del Y al w  odpowie
dzi na telegram do papieża. Hołd francuskich bi
skupów sprawił papieżowi prawdziwe zadowole
nie. J e st on dowodem, że episkopat francuski stoi 
niezachwianie przy papieżu.

Międzynarodowy kongres studentów.
Marsylia, 6 września. Międzynarodowy kon

gres studentów postanowił, aby biuro kongresu  
w iatach  1606  i 7 znajdowało się w  Budapeszcie. 
Na posiedzeniu końcowem, jakie się odbyło w czo
raj po południu, w yraził zastępca ministra oświaty 
Brianda studentom zagranicznym sympatyę mini
stra. R osyjscy i w ęgierscy studenci dziękowali 
studentom francuskim za gościnność. Zebranie 
przyjęło porządek dzienny, wyrażający nadzieję, 
że uniw ersytety w  Rosyi wkrótce będą otwarte, 
oraz wyrażający żyw ą sympatyę dla rosyjskich  
studentów.

Kneblowanie prasy.
Belgrad, 6 września. Minister spraw w ew nę

trznych wspólnie z prezydentem ministrów w y
pracowali zmianę ustaw  prasowych, która o 
nicza prasę w wysokim stopniu.

X  B a c z n o ś ć  m e ta lo w c y  k r a k o
prasza się wszystkich towarzyszów na 
madzenie, które odbędzie się dziś (czw 
7 wieczorem w lokalu Związku stow, 
nek 6). Na poiządku dziennym: Spr 
kerów u Jarry. O liczne przybycie
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Św ieżo w yszła  z d ruku  książka

L u t n i a  r o b o t n i c z a
Z bió r poezyj socyalistycznych , 

w olnościow ych, rew olucy jnych , robotniczych.

Część I.: P ieśni.
C zęść II.: D eklam acye. 

Część III.: H u m o r i sa ty ra .

10 ark u szy  d ru k u  (160 stron). Cena 60 hal. 
Z a gotów kę lub  z a  zaliczką.

Do nabycia w A dm inistracyi, „N aprzodu 

Kraków, ul. Sław kow ska 1. 29 .

Pod kierownictwem I

JA2TA PO JEGO, MECHANIKA SPECYALISTY

W  K R A K O W I E ,  U L I C A  S T A R O W I Ś L N A  L .  1.
(NAPRZECIW OL. POCZTY),

Wykonuje szybko, dokładnie i gruntownie naprawy maszyn 
do szycia wszelkich konstrukoyj.

S p r z e d a je  w s z e l k i e g o  g a t u n k n  m a s z y n y  u s w e ,  
• r a z  u ż y w a n e  w  z n a k o m i t y m  e t a n ie ,  

jakotei części składowe n a j l e p s z e g o  gatunku de wsulkieh  
systemów maszyn do ssyoia.

Zamówienia z prowincyi załatwia m ą odwrotną pocotą.
W sse lk ie  naprawy m o g ą  b yś a ik u ta o tn lo m  w praeolągu 4 S  gada In. 
---------------------------- —  OENY UMIARKOWANE. — — — — — —

H
1m

2fia t r e a e  o f l o s i e n  M e c t& k c y a  u le  p r z y jm u je  ł a d n e j  o d p o w ie d K ia l i io s e l .  €emty 9(ęiOB»«esi w  n a g łó w k u

Konkurs.
Z a r z ą d  p o w ia to w e j  k a s y  d i a  c h o r y c h  w  J a r o s ł a w i u  r o z p i 

s u j e  n in i e j s z e m  k o n k u r s  n a

P O S A D Ę  L I K W I D A T O R A
z p ł a c ą  m ie s i ę c z n ą  1 2 0  K ., z  p r a w e m  s t a b i l i z a c y i  p o  r o k u .
Od ubiegających się o tę  posadę je s t w ym agana biegłość w jeżyku 

krajow ym , św iadectw o uzdolnienia o ra t 2 4  rok życia.
T erm iu  wnoszenia podań do 20  w rześnia 1906 roku.
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Rutynowała mundantka
p o s z u k u j e  p o s a d y .  

W i a d o m o ś ć  w  d z i a le  i n s e r a t o -  
w y m  „ N a p r z o d u " .  496

Do wynajęcia p o k ó j

z meblami lub be i,
o d  1 p a ź d z i e r n i k a  1 9 0 6  p r z y  u l .  
S t r a s z e w s k ie g o  8 ,  p a r t e r ,  n a  le w o .

Bez obawy przed zimą!
J i a ż d u  i n t e l i g e n t n y  m ę ż c z y z n a  

k t ó r y  ż y ł k ę  k u p ie c k ą  p o s i a d a ,  

p r a c o w a ć  c h c e  i  w g t r w a ł g  j e s t  

z n a j d z i e  n a t y c h m i a s t  in t r a t n y  

z a r o b e k .

O f e r ty  p o d  „ Z i m a “ K r a k ó w ,  
p o s t e - r e s t a n t e .

PnaHiMUAINA< Iraków
u lic a  K a r m e l i c k a  1 4 0 ,  1. p ię t r o  
wynajmuje p o k o je  c a łk o w i te m  u tr z y 
m a n io m  n a  c z a s  d łu ż sz y  i  k ró ts z y  
lo przystępnych cenach. — Tamże wydaje 
się objady i kolacye na miejscu i na miasto.

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA f
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA |

Najlepszego gatunku
ig ły , oliw y i innych  przyborów 
maszyn do szycia dostać można

t y l k o

w Składzie maszyn do szycia
Kraków, u l. S tarow iślna 1. 1.
Wysyłka na prowincyę ze zaliczką. 

Założone na mocy statutów zatwierdzonych 
L. 43.903 Wys. c. k. Namiestnictwa

L O K A - L U  |

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomię 
Szanowną P.T. Pubiczność, że

Zakład ZEBARMISTRZOWSKI
istniejący od roku 1883 pod firmą

A.HOLIK
w Krakowie przy ul. Szewskiej 2

został przeniesiony

n a  u l i c ą  S ł a w k o w s k ą  L . I ■
Poleca swoj skład zegarków genew
skich I zegarów z pierwszorzędnych 
fabryk zagranicznych z poręczeniem 

3-ech letniem.
Utrzymuje na składzie wyroby ze zło
ta i srebra po cenach umiarkowanych.

Z poważaniem A . H 0 L W .

-T H E  G R E S H A M "

Dla nerwowo chorych
tych którzy cierpią na bezsenność, zawroty, mdło

ści, drżenie i epile^syę jest najlepszym i najskutecz
niejszym środkiem aptekarza Laubendera 

#Bffervola-Thćett sprowadzić można w paczkach 
po 1 marce 5 0  fenigów przez 

„Apotheke V ohbur« a. 1>. 30*. — Przesyłka 
wolna od cła. Odznaczona w e  Wiedniu 1906̂ r. dyplo
mem honorowym i złotym medalem, wspaniale świa

dectwa do usług.

f .  . .  „ „ .

P  zostające pod kontrolą rządu austryackiego i angielskiego.

Depozyt Towarzystwa przy c. k. państ. Centralnej Kasie 
w Wieclnlu jakojgwaraneya dla ubezpieczonych w Austryi wynosi

9 T  k o r o n  3 3 ,7 4 3 .4 2 1 7 0 . " W
W yciąg ze spraw ozdania przedłożonego dnia 17-go m aja 1906  roku W alnem u 

Zgrom adzeniu w Londynie.
1. Ogólne dochody w roku 1905 ...............................
2. Ogólny stan czynny z dniem  31. g ru d n ia  1905  . . ,
3. W ypłacone police .........................................................................
4 . Ogólna nadw yżka z dniem  31 g rudnia 1905 . . . .  „

Użycie nadw yżk i:
U dział w zysku u b e z p ie c z o n y c h ................................................... „
D yw idenda i o d s e tk i .......................................................................   ,
D alsza rezerw a na w ypadek zniżenia stopy procentow ej „

K 32,677.080—  
, 223,817.069—  
„ 515 093 054—  
„ 7,223290—

5 ,295 .843 -- 
7 2 6 ,5 7 6  

1 . 2 0 0  0 0 0 -
K 7,223.290—

Nowe ta ry ły  z korzystnem i kom binacyam i (ubezpieczenie n a  życie, starość 
i dzieci) przesyła się darm o i opłatnie.

F i l ia  d la  A u s tr y i:  W I E N  I . ,  G ise las trasse  N r . I ,
Jsneralna Ageneya w Krakowie: ul. Grodzka 29 I. piętro.

Przyjmuje się chę nie pod korzystnymi warunkami taKie osoby, ktoreoy się jako 
akwizytorzy Co przyjmowania ubezpieczeń na życie nadawały.

P o l s k i  c e n n i k  n a  r .  1 9 0 6
z przeszło 1000 ilustra- 
cyami wysyła na żądanie 
każdemu gratis i franko
Pierwsza fabryka zegarków 
I S t t i m s  K o n r a d
w,Briix Nr 454 (Czechy).

Zegarek niklowy rem. 
K 3, Syst. Roskopf Pa
tent K 4, Syst. Roskopf 
czarny stalow. rem. K 4, 
Oryg. szwajcarski Syst. 
Roskopf Patent K. 5, 
Pozłacany rem. z werk. 
„Luna“ K 7-50, Srebrny 

rem. zaopatrzony pieczęcią c. k. urzędu 
prob K 7-60, Srebrny rem. podw. kryty 
K 11-50, Srebr. opancerzony z sprężyną 
15 gr. ważący K 2'40, Ruski tuła remont, 
z werk. „Luna“ 9‘50, zegarek z kukułką 
K 8 50, budzik 2'90, z cyferbl. świecącym 
w nocy 3-30, kuchenny K 8. Do każdego 

zegarka 3-letnia pisemna gwaraneya! 
Żadne rysyko ! Zamiana dozwolona albo pieniądze 
z powrotom. — Proszę zażądać polski cennik.

Części składowe
m a s z y n  d o  s z y c ia  w s z e lk ic h  
s y s t e m ó w  i k o n s t r u k e y i ,  w y r a 
b ia n e  z  n a j le p s z e g o  m a te r y a ł u  

s p r ź e d a j e  t a n i o

Skład maszyn da szycia
K r a k ó w , S t a r o w i ś l n a  i. I .

W ysy łk a  na p row in cyę  za  zaliczką.
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R ząd ow o u p raw n ion a

Fabryka wód mineralnych sztucz. i specjalnych leczniczych
pod firmą

K. Rżąca i Chmurski
w  K r a k o w ie ,  u l .  ś w .  G e r t r u d y  4

w y ra b ia  pod  k o n tro lą  kom isyi p rzem ysłow ej U ln t lu  m il lP P s i l lP  
T ow . Lek. K rak. polecone przez toż T o w arz . " U U j mlllul ffliilu 
odpow iada jące  sk ład em  chem icznym  w odom  : B ilińskiej, G ieshub- 
lersk iej, S e lte rsk ie j, V ichy, M aryenbadzkiej, H om burg . K issingen, 
tudzież s p e c y a ln ie  le c z n ic z e  jak  : litow ą , b rom ow ą- jo d o w ą, 
żelezistą, kwaśną oraz wody m ineralne norm alne z 
p rzep isu  P rof. J a  w  o r  s k »e g  o. —  S przedaż cząstkow a w  ap tek ach  

i d rogueryach . —  Cenniki na żądanie franko.
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fm m  Wjwkfeżą cfc Hsmbwfcs.tóSJ 
%«iUiMy<ia«wraa

B iu r o  p o d r ó ż '
Zofia Biesiadeck!

O i w ł f d m  ( d w o r z e c )

sprzitoji MMy okrytawa
do Am eryki

n. I m . kto? dl» puMintW
raplessaycL  o n s  Mt«*y ktlejow* 
fik kald fótaneneMftoiyknónfcir' 

we wuyitideh kiagnmiuea. 
Ceay śc iś le  w edle taryf o łu - 

towyah f koiejewyeh.

BILETY 0KRĘT8 WE KANAI
ł bUety ksrtejowo kanctfyjsk

Pyoefokty dantc i oplatała

3 0  d n i  d o  p r z e g l ą d n i ę c i a be? żądnego *iyzyka dla zamawiającego

wysyłam za zaliczką moją „Przyjaoiel ludu Harmonia" Nr. 663 aby 
każdego o niezrównanej wartości tejże przekonać. Harmonia ta 
zaopatrzoną jest w niedające się złamać sprężyny stalowe tak 
w klawiszach jak i w basach i klapach powietrznych, po 10 kla
wiszy w 2 rzędach. Podwójne tony, 48 tonów, 3 rzędy, trąba- 
machoniowe, czarne listwy z kolor, wypustkami. Niklowe oku
cie. Podwójne miechy. Ochraniacze kątów i zapięcie. Wielkość 
31X15 cm. —  Cena za sztukę kor. 7-— .  Szkołę dla samouków 
otrzymuje każdy odbiorca darmo. — Tańsze i mniejsze harmonie 
dla poduczenia się gry na harmonii, a w szczególności dla dzieci 

K 2-20, 3’50, 4‘4 0 ,5-50. Lepsze harmonie po £  9 10, 12, 14, 16 są w moim kataogu 
uwidocznione. Oo moich harmonii niema doliczanych kosztów cła, ponieważ są wszyst
kie czeskiego wyrobu. Żadnego ryzyka, ponieważ zapewniam każdemu zmianę nawet zwrot 
pieniędzy. Wysyłka za zaliczką przez Dom przesyłkowy instrum entów 'm uzycznych

Hanns Konrad 0  w  B r i ix  N r . 353 (C z e c h y ) .
Bogato ilustr. cennik, przeszło 1000 ilustracyj wysyłamy na żądanie darmo i opłatnie.

G łó w n y  s k ła d  p iw a
P R Z Y  U L I C Y  Ś W .  F I L I P A  L .  11 W  K R A K O W I E

p o le c a  S z a n .  P .  T .  P u b l i c z n o ś c i  s w o je  z n a n e  z  d o b r o c i

p i w a
w  n a j l e p s z y c h  g a t u n k a c h  z  o d s t a w ą  d o  d o m u  p o  c e n a c h  

n a s t ę p u j ą c y c h :

1 1  y 2 1. f la s z e k  m a r c o w e g o ,  1 3  s to p n i o w e ,
1 1  Y 2 1. , ,  e k s p o r to w e g o ,  1 4
1 1  V 2 1. , ,  b a w a r s k i e g o  1 5
1 1  V 3 1. „  p o r t e r u  1 6

K  2 ‘ 1 0  
K  2 - 5 0  
K  2 * 9 0  
K  2 - 1 0

M a m y  n i e p ł o n n ą  n a d z ie ję ,  ż e  S z a n o w n a  P .  T .  
P u b l i c z n o ś ć  r a c z y  n a s  z a s z c z y c ić  s w e m i  w z g lę d a m i,  
a  n a s z e m  s t a r a n i e m  b ę d z ie  z a d o w o ln ić  P .  T .  O d b io r c ó w .

D l a  P .  T .  U r z ę d n i k ó w  p a ń s t w o w y c h  i a u t o 

n o m i c z n y c h  z  p o w y ż s z y c h  c e n

t O ° / »  o p u s t
Z poważaniem

Zarząd browaru parowego w Trzcinicy 
Kraków, ul. św. Filipa 1. 11.

ujmuj n«u4iyu,'jji.j. otuttKW A Iu m i  ta ta . ii drukarni .łozefs Yiscnera w Araitowjo ii/eleion Nr. 412;


